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G Ł O S Y  P R A S Y
o p ie rw s z e m  w y d a n iu

„ C z y  j e d n a k ,  a b y  p o z n a ć  ducha  ł a c iń s k ic h  p o e z j i  m u s im y  przestrzegać  ścisłości
f i lo l  o g ic zn e j?  C z y  n ie  idzie tu  raczej o te n  p o w i e w  e p o k i ,  o jej nas tró j  a p r z y -
te m  n ie  o u t rw a le n ie ,  lecz w łaśn ie  o za ta rc ie  tego  p rz e d z ia łu ,  ja k i  w y tw o r z y ł
czas, o ta k ie  p o d a n ie  c z y te ln ik o w i  dzis ie jszem u „ p o t r a w y  p rz y rz ą d z o n e j  p rzed
w ie k a m i ,  a h y  t ra f i ła  o n a  do  jego  sm aku ,  o ta k ie  u s to s u n k o w a n ie  stare j p o e z j i
d o  n ie g o ,  a b y  o d n a la z ł  on  tam  ta k ż e  siehie i tern snadn ie j  m ó g ł  się p rz e k o n a ć ,

u
źe są w  sztuce r z e c z y  w ieczne .

Z d z is ła w  D ę l  IcJci 
o ła c iń s k ic h  p r z e k ła d a c h  E js m o n d a  
„ K u r je r  W a rs z a w s k i*  1 9 /V I 1 9 1 9  r-

„ C z y l i ż  m o ż n a  n ie  u lec  t y m  n ie śm ie r te ln y m  i n ie s ta rze jącym  się m a k sy m o m ,  
k tó r e  p o w s ta ły  bez  m a ła  p rze d  d w o m a  ty s iącam i la t ,  a k tó r e  dziś,  p r z e to p io n e  
w l o t n y  w iersz  E j s m o n d a  n ie  s t rac i ły  n ic  na  „ a k tu a ln o ś c i  . N ie o k i e ł z n a n y  te m ­
p e r a m e n t ,  b u jn o ść  n ie s ły c h a n a ,  c a łk o w ita  a f i rm a c ja  tego  w szy s tk ieg o ,  co  jest  
ży c iem , k u l t  energ ji  f a n a t y c z n y —  o to  O w id ju s z  w  „ S z tu c e  k o c h a n ia 0 . O d ­
w aga i p rz e d s ię b io rc z o ść  u  m ę ż c z y z n y ,  p o w a b ,  p ię k n o ś ć  i h o jn o ś ć  m i ło sn a  
k o b ie ty  -—  to  jego  cre d o .
R o z k o s z ą  b y ł o b y  d la  O w i d j u s z a  c z y ta n ie  p o lsk ie g o  p r z e k ła d u  „ S z t u k i  k o ­
c h a n i a 0 , p r z e k ła d u  n a w s k r o ś  n o w o c z e śn ie  u ję tego  i l e k k o  m o d e rn iz o w a n e g o  
w  s ty lu  i fo rm ie .  W M z ię k  i lo tn o ś ć  s ło w a ,  zg rabność  i le k k o ść ,  p ły n n o ś ć  
1 m u z y k a ln o ś ć  —* o to  z a le ty  E j s m o n d a .

E u g e n ju s z  Sw ierczew slci 
o „S z tuce  k o c h a n ia "  

„ P o ls k a  Z b r o jn a "  a o /X I  1921  r.

„ O w i d j u s z o w a  sz tu k a  k o c h a n ia  w  p rz e k ła d z ie  E j s m o n d a  n a p e w n o  s tan ie  się 
b a r d z o  r o z p o w s z e c h n io n y m  p o d rę c z n ik ie m  w  rze c z a c h  m iłości .

„iŚwiat* 2 9 /X I  1921  r.



„ N x e  je s t to  p r z e k ła d  w  sc is łe m  te g o  s ło w a  z n a c z e n iu ; p o e m a ty  O w i d ju s z a  
k y ł y  ra c z e j p o d ło ż e m  t y l k o ,  z k to r e g o  w y r ó s ł  c a ły  o g ró d  u r o c z y c k  w ie r s z y  
E jsm o n d a .* *

„ G a z e ta  W a r s z a w s k a "  29 /X I  1 9 3 1  r.

„ W y k w i n t n e  k p ia r s tw o  p o e t y  rz y m s k ie g o  u j ą ł  p o ls k i  t łu m a c z  z p r a w d z iw ą  
w s p ó łc z e s n ą  p ik a n t e r j ą ,  n ie p o z k a w io n ą  w d z ię k u  i e le g a n c j i /*

„ K u r je r  W ^ a rsz a w sk i"  1 9 2 1  r .

„ A k a ło  k to  m o g łk y  p o z n a ć  m e  w ła d a ją c  ję z y k ie m  O w id ju s z o w y m  „ iS z tu k ę  
k o c k a n ia  , g d y k y  m e  u k a z a ła  s ię  św ie ż o  w  ś w ie tn y m , a r c y d o w c ip n y m , a j e d ­
n a k  z u p e łn ie  ś c is ły m  p r z e k ła d z ie  J u l j a n a  E j s m o n d a .  T łu m a c z  z a k tu a l iz o w a ł  
rz e c z , c z e m  d o d a ł  u r o k u  c a ło ś c i .  P r z e k ł a d  z a c k w y c a  ś l ic z n y m , f ig la rn y m  
s ty le m , z a d z iw ia  le k k o ś c ią  1 ż a r t o k k w ą  p o w a g ą /*

„ T y g o d  m k  Ł ó d z k i“ 3/V  1 9 2 2  z.





Je ż e li k toś z w as , R zym ian ie, 
nie w ie , co m iłości sz tuka  

d o k azać  jest dzisiaj w  stanie, 
n iech  w  tej książce w ie d z y  szuka

N iechaj u w ażn ie  o d czy ta  
u tw o ru  tego stronice...

A  potem  niechaj stosuje 
p rzep isy  moje w  p rak ty c e .

S z tu k ą  jest k ie ro w a ć  o k rę t 
p rzez  oceanu otchłanie... 

S z tu k ą  — ja zd a  n a  ry d w an ie ... 
S z tu k ą  jest też m iłow anie...

N ie  T y  sztuki tej tajem nic 
nauczy łeś mię F ebusie  —

N ie  zd rad z iły  ich  sw y m  śp iew em  
leśne p ta sz y n y  milusie...

OJcjJ



N ie  z ja w iła  mi się K lio  
an i jej siostry-boginie, 

ja k  H ezjodow i, g d y  stado  
p as ł ongi w  A sk ry  dolinie — 
D o św iad czen ie  jest mi dzisiaj 

p rzew o d n ik iem  m ym  jedynie...

II

M ło d y  żołnierzu, co pragniesz 
służyć i o k ry ć  się ch lu b ą  

p o d  znakiem  słodkiej W e n e ry ...  
N a jp ie rw  —  znaleź tw o ją  lubą.

N astęp n ie  — zd o b ąd ź  jej miłość. 
Z d o b y w sz y  —  umiej zach o w ać .

C a łe  d z ia łan ia  zaczepne 
w ed łu g  m oich r a d  p rz e p ro w a d ź . 

Je s te m  p ew ien , p rzy jacielu , 
nie będziesz tego żałow ać...

III

G d y  od w ię z ó w  jesteś w o ln y  
ko rzy sta j z pom yślnej chw ili, 

w y b ie ra ją c  tę, czar k tó re j 
całe życie tw e  umili.



W ie d z , że o w a  piękność słodka 
nie zstąp i k n  T obie z n ieba 

n a  lek k ich  w ia te rk u  sk rzyd łach ... 
Z n a leść  ją  n a  ziemi trzeba .

M y śliw ie c  w ie , k ę d y  w  sid ła  
szybkiego jelenia z łow i, 

w ie , gdzie może s taw ić  czoło 
okru tnem u odyńcow i...

P ta szn ik  zaś — w  ja k ich  zaroślach  
z as ta w ia ć  m a lep  n a  p tak i... 

R y b a k  — w  jakiej w o d z ie  c h w y ta ć  
k arp ie , lin y  i szczupaki...

T y , co kobiecej p iękności 
szukasz w ś ró d  ziem skich p ad o łó w , 

naucz się zn a jd o w ać  miejsca, 
gdzie o b fity  będzie po łów ...

N ie  po trzebujesz w  ty m  celu 
p o d ró żo w ać  po m órz fa li — 
nie potrzebujesz tw e j lubej 

szukać w  lazu ro w ej dali.

P erseusz n iech  A ndrom edę 
sp ro w a d z a  z Ind ji spalonej — 

P as te rz  F ry g ijsk i n iech  w  G recji 
szuka k o ch an k i i żony.



iSam R zym  ty le  p ię k n y c h  kob ie t 
w  sw o ich  s ta ry c h  m u ra ch  m ieści 

iż — rzec m ożna bez p rze sa d y  — 
jest to w  św iecie  ra j n iew ieści.

Ile  jagód  m a JM ethym na, 
m orze —  ry b , G arg a ra  — k ło só w , 

ile p ta sz ą t w  głębi lasó w , 
ile g w iazd  jest w ś ró d  n iebiosów ,

ta k  są liczne w  naszem  m ieście 
m łode a  cudne dziew ice... 

N ied arm o  w  nim  sło d k a  W e n u s  
o b ra ła  swoją- stolicę...

IV

N ie p o ró w n a n e  p iękności 
zn a jd ą  R zym ian ie  szczęśliw i 
p o d  p o rty k iem  Pom pejusza, 

n a  forum , w  g alerjach  L iw ji...

N a  A d o n iso w y ch  św ię ta ch  
sposobności nie są rzadsze  — 
L ecz najskuteczniej sw e  sid ła  
z a s taw iać  m ożna w  tea trze .

Z najdz iesz kob ie t cu d n y ch  krocie : 
tę  — oszukać będziesz w  stanie, 

tam ta  zajm ie cię przelo tn ie , 
innej — dasz  sw e  m iło w an ie ...



J a k o  m ró w k i niosąc ziarno  
tw o rz ą  n ieraz  szyki długie 

i ja k g d y b y  oszala ły  
la ta ją  jedne p rzez  drugie —

J a k o  pszczoły  k tó re  tłum nie 
fru n ą  w  jasne dn i pogodne — 
z k ęp  pachnącej m acierzank i 

zb ie rać  słodkie sk a rb y  m iodne —

T a k  k o b ie ty  do te a tru  
śpieszą rzeszą  n iep rzeb ran ą . 

K a ż d a  w idzieć  cbce — lecz k ażd a  
p rag n ie  zw łaszcza  b y ć  w id z ia n ą ...

R om ulus p ie rw sz y  z tea trem  
z łączy ł miłość. P rzez  p o rw an ie  

S ab inek , zd o b y b  sobie 
żony, ry ce rsc y  R zym ianie.

O d tą d  w ie rn y  sw ej trad y c ji 
uśw ięconej z bogów  łask i 
te a tr  z a s ta w ia  n a  cnotę 
p u ła p k i i sam otrzaski.

V

C y rk  jest ró w n ież  d o b ry m  gruntem  
do rob ien ia  znajom ości.

S iądź p rz y  lubej jaknajb liżej. 
U jdzie to  śród  tło k u  gości.

G l̂sO



C iasn o ta  cię zm usi w k ró tc e  
p rzy cisn ąć  się jeszcze bardziej. 

D z iew czę  zniesie to c ie rp liw ie ... 
R o zm o w ą  tw ą  też nie w zg ard z i.

W id z ą c  konie n a  aren ie  — 
cli w a l  te, k tó re  ona c h w a li...  

W ad zą c  b ó s tw a  — p o c h w a l W e n u s , 
co tw e  serce żarem  p a li...

K ied y  k u rz  z a re n y  padn ie  
n a  p ierś b ia łą  tw o jej milej, 
d rżącą  ze w zru szen ia  rę k ą  
strzepnij lek k o  o w e  p y ły .. .

A  jeżeli k u rz  nie pad n ie  — 
strzepnij ró w n ie ż ...  nic nie szkodzi.. 

N iechaj w id z i tw ą  tro sk liw ość, 
n iech  się n a  tw ą  tk liw o ść  zgodzi...

VI

P rzy jdz ie  c h w ila  g d y  w  trium fie 
lśniąc od zło ta  i p u rp u ry  

ciągniony p rzez  konie śnieżne
w jedzie  C e z a r  w  nasze m u ry ...

P rz e d  nim  b ęd ą  iść w  k a jd an ac h  
p o k o n an y ch  P a r tó w  w o d z e ...

T łum  m łodzieńców , roje d z iew czą t 
zg rom adzą się n a  ich  drodze.



G d y  o kró lów , gór, rzek miano 
zapy ta  cię tw o ja  luba — 

m ów , objaśniaj, — bo inaczej 
pew n ą  będzie tw o ja  zguba.

Pow inieneś zaspokoić 
ciekaw ość tw ego dziew częcia 

m ów iąc o tern, o czem niemasz 
n a w e t słabego pojęcia.

„Tu T ygrys błękitno w ło sy ... 
udzielaj objaśnień — „a  tu 

z w ieńcem  trzcinow ym  na czole 
zacna postać E u fra tu ...

C i jeńcy — to są w odzow ie ... 
C hoć ich nie znasz — sw oją drogą, 

syp nazw iska  pierw sze lepsze, 
co do nich pasow ać m ogą...

VII

U czty  u ła tw ia ją  rów nież 
dostęp do dziewic, a  w ino  

(trzeba w yznać  to o tw arcie) 
nie jest ich  k rasą  jedyną.

W in o  czyni serce tkliw em . 
M iłość duszę oprom ien ia ... 

W m o  i miłość — to płomień 
rozpalony śród płomienia.

OboO



A by  sądzić o piękności 
bezpieczniej poczekać do dnia. 
N oc i w ino  — źli doradcy... 

Z w odn iczy  m a blask pochodnia.

D niem  zobaczył ongi P a ry s  
trzy  boginie... K to  dniem sądzi 

klejnot, dziew czę i pu rpurę  
ten napew no  nie pobłądzi.

N oc zaciera moc usterek, 
(zgodzicie się chyba zemną). 

N ocą  niema brzydk ich  kobiet 
(zw łaszcza, gdy jest bardzo ciemno).

VIII

C zyż w yliczać  w szystkie miejsca 
gdzie urządzać można ło w y  
na kochanki? JVLój poem at 

by łby  w ów czas stutom ow y...

B yłoby  to niepotrzebne 
— jak  mi się słusznie w ydaje  — 

N ie sposób jednak pominąć 
kąp ielow e miłe Baje...

G d y  się o miłości baje 
na m yśl muszą przyjść nam Baje, 

gdzie kąpiel każdy  dostaje, 
i... z ran ą  w  sercu zostaje.



Tam w re  życie namiętności 
na słonecznej p laży  modnej. 

Tam  na cnotę dziew ic dybie 
rzym ski „Esikus pogodny”.

IX

D o tąd  w yliczałem  miejsca 
gdzie zastaw iać trzeba sieci, 

w  k tóre nasza ukochana 
mimo w oli swojej w leci.

Teraz opow iedzieć pragnę, 
jak  zdobyć jej miłość trzeba. 

K ochankow ie w szystk ich  k ra jów  
Głos mój będzie głosem nieba.

Zdobędziesz każdą  kobietę 
na jak ą  uczujesz chrapkę, 
ty lko  umiej, gdzie należy, 

zręcznie zastaw ić pułapkę.

T a  co ci się poddać nie chce 
ręczę, żeby się poddała, 

ręczę, że miłością pała, — 
tylko... nie jest dosyć śmiała.

M iłość zakazana nęci 
rów nie  m ężów  jak  dziewice. 
M ąż  u k ry w a  sw oje żądze, 
lecz dziew ice zd radza  lice.



Jeślibyśm y pierw sze k rok i 
czynić zaprzestali, toby  

u stóp naszycli n iew iast roje 
znalazły  się tejże doby...

N a  m iękkich łąkach  buhaja 
w idząc  ry czy  jałow ica...

R ży  klacz na w id o k  ogiera... 
B lednie od żądzy dziew ica...

Idź do w a lk i ufny w  siebie, 
a w ów czas — mogę ci przysiądz, 

oprze ci się z p ięknych kobiet 
zaledw ie jedna na tysiąc...

X

N ajp ierw szym  tw oim  staraniem  
w inno  być wejście w  zażyłość 
z subre tką  słodkiej piękności 

ku  której uczuw asz miłość.

Jeże li subretka ow a 
ma swej pani zaufanie, — 

nie oszczędzaj żadnych  d a ró w , 
a co zechcesz — to się stanie...

W  jej m ocy leży pochw ycić  
chw ilę, k iedy pani tk liw a  

leży w  słodkim półom dleniu 
i A m ora łask  p rzyzyw a...



J a k  złote k łosy ta k  cudnie 
prom ienieją jej oczęta.

W  najtajniejsze głębie duszy 
w n ik a  W en u s  uśmiechnięta...

D okąd  Iljon był w  żałobie 
nie zdobył go szturm  junaków . 
W  dzień w esela p rzy jął konia, 

co w  sw ym  w nętrzu  k ry ł w o jak ó w

W y  bierz chw ilę, gdy tw ą  piękną 
o ry w a lk ę  zazdrość pali.

AVystąpisz w  roli mściciela 
W szy stk o  ła tw o  pójdzie dalej.

W y k o rzy sta j dob ry  moment, 
póki w ia tr  dmie, póki żagle 

w zdęte... Błędnem  jest przysłow ie, 
że po djable to, co nagle...

Pytasz, czy przezornie posiąść 
w zględy subreteczki miłej ? 

O dpow iedź  jest na  to trudna... 
P roblem at — bardzo zaw iły...

Czasem  w  służącej-kochance 
pomocnicę — uzyskam y —
Inna będzie chciała ciebie 

zatrzym ać dla siebie samej.

R adzę w strzym ać się do czasu 
od am orów  ze służącą, 

bow iem  kom plikacje różne 
spokój ci potem zamącą.

CibóO
kĘ'\



N ie chw y ta j dw óch  srok za ogon, 
N a jp ie rw  skończ rom ans z jej panią, 

a  gdy w szystko  się pow iedzie, 
w ów czas przyjdzie kolej na  nią...

XI

Z badaj grunt przez słodki liścik. 
D onieś o tw ej duszy stanie. 

N iech  tysiące kom plem entów  
w y śp iew a  jej tw e  kochanie...

Najuniżeńszemi prośby 
błagać się w y b ra n ą  godzi.

N ie w stydź  się prosić, gdyż p rośba 
naw et gniew  bogów  łagodzi...

U daw aj, że chcesz d a r złożyć 
u stóp najmilszej kochanki... 

lecz — w  ostatniej chw ili — nie daj... 
O biecanki to... cacanki...

N ajw iększa  sztuka polega 
na tern, aby  nic nie daw szy  

otrzym ać od ukochanej 
dow ód łaski najjaskraw szy.

Z  lęku, by  nie stracić zysku, 
co z tego „dow odu '' płynie, 

niczego ci nie odmówi...
Szczyt pragnień cię nie ominie...

ceto



Studjujcie sztuki nadobne 
radzę W am , młodzi Rzym ianie, 

albow iem  pięknem i słow y 
ła tw o  jest zdobyć kochanie.

N iechaj prostą, niechaj szczerą 
będzie w aszych  serc w y m o w a — 

Om ijajcie w szystkie sztuczne 
i n ienaturalne słowa...

Jeże li ci list odeśle 
nieczytany, n ieo tw arty , — 

nie trać  zbyt wcześnie nadziei. 
B ądź ufny i bądź uparty .

Cóż jest miększego od w ody , 
i cóż tw ardszego od skały?
A  jednak  najtw ardsze skały  
m iękkie w o d y  w ydrążały ...

Jeże li tw e  listy  czyta, 
lecz nie odpow iada na nie, — 
w k ró tce  zacznie odpow iadać, 

gdy ciekaw i ją  czytanie...

Je ś li odm ownie odpow ie, 
niech cię to zbyt nie rozżali... 
Pisząc, byś nie pisał, pragnie, 

ażebyś p isy w a ł dalej...



P rosto ta  — to m ężów  cnota, 
i ozdoba... W ię c  nie fryzuj 

w łosów , ani icb pom adą 
jak  to m ów ią — nie ulizuj...

N ieuczesany Tezeusz 
A riadnę poił zachw ytem .

F e d ra  szalała z miłości 
za prostakiem  Hipolitem.

Adonis, m ieszkaniec lasów , 
stał się kochankiem  W e n e ry . 

B ądź czystym... Lecz nie unikaj 
śniadej, opalonej cery...

N iech  tw o ja  toga nie tw o rzy  
bezładnie zgniecionych k łębów  

N ie miej poplamionej szaty... 
N ie zapomnij p łukać zębów!

N ie noś zadużych sandałów  
C zub tw ój niechaj się nie jeży... 

N iech  tw ą  brodę oraz w łosy  
strzyże najlepszy z balw ierzy...

Pam iętaj czyścić paznogcie. 
O d d ech  musi pachnieć mile. 
Inaczej —• kochanka tw o ja  

uciekać będzie o milę...

GłJ lp



W ię k sz e  zabiegi n iech  czyn ią  
p rz y  toalecie k o k o ty , 

lub  m ężow ie, k tó ry c h  nęcą 
m ężów  han iebne  pieszczoty...

XIII

Pij w  m iarę, b y  ró w n o w ag ę  
um ysłu  i nóg zach o w ać . 

Pop isz  się z czem  ty lk o  możesz. 
G d y ś  zg rab n y  — taniec p o p ro w ad ź .

J e ś li  głos m asz p ięk n y  — śp iew aj 
(najlepiej — m iłosne z w ro tk i). 

M usisz  uw ieść tw o ją  lu b ą  
w y zy sk u ją c  w szelk ie  środki.

XIV

M ożesz w k ra ść  się do jej serca  
p ra w ią c  zręczne kom plem enty . 
N ajsk rom niejsza  jest w ra ż l iw ą  
n a  cza r p o ch leb s tw  niepojęty.

N ie  żałuj obietnic. B ow iem  
lub i je b ard zo  p łeć g ładka. 

P rzysięgając  w iern o ść  — możesz 
J u p ite ra  b rać  za św ia d k a .



S łysząc  zak lęc ia  k o c h a n k ó w  
zaśm iew a się J o w is z  s ta ry ... 

I  on n ieraz  n a  S ty k s  k lą ł się 
żonie d o c h o w y w a ć  w ia ry ...

K o ch an k o w ie , ośrfcieleni 
k ró la  n ieb iosów  p rzy k ład em , 

przysięgajcie — ile w lezie, 
do trzym ujcie  — jego śladem ...

XV

C zasem  m ogą ci się p rz y d ać  
łzy  gorące i lam enty .

J a k  w iad o m o  łza  rozm iękcza 
n a jtw a rd sz e  n a w e t d jam enty .

A  cza r boski p o ca łu n k ó w  
k tó ż  b ezk arn ie  z nas pom inie? 

S łodk im  zaklęciom  m iłości 
one d a ją  moc jedynie...

C a łu j — jeśli ci d z iew czy n a  
nie zab ran ia  ca łow an ia ... 

C ału j ró w n ież  w te d y , jeśli 
c a ło w a n ia  C i zab ran ia .

M o że  zacznie s ta w ia ć  opór 
i p rzy b ie rze  g roźną postać. 

L ecz się nie daj na to  n ab rać . 
P ragn ie  p o k o n an ą  zostać.



A le w a rg  jej d e lik a tn y ch  
nie z rań  b ru ta ln ą  pieszczotą. 
Je że lib y ś  b y l p rostak iem  — 

może się obrazić  o to...

K to  po w zięciu  p o ca łu n k u  
i po da lszy  ciąg nie sięga, — 
godzien s tracić  to co zy skał, 

s ta ry , g łupi niedołęga...

M ó w isz , że to  g w a łt?  L ecz gd y b y ś 
duszę kob ie t dobrze  znał ty , 
w ied z ia łb y ś , że nic m ilszego 

niem a d la  n ich  n ad  te  g w ałty ...

G d y  m ogąc być szturm em  w z ię tą  
p ięk n a  tw o ja  w y jd z ie  cała, 
to  ci w  setnym  pokoleniu  
będzie jeszcze pam iętała...

r

Z le  u dana , g o rzk a  radość 
n a  jej tw a rz y  w ó w c z a s  gości...

A le w  serca  tajnej głębi 
aż się będzie trząść  ze złości...

XVI

K o b ie ta  p rzen ig d y  p ie rw sz a  
k o c h a n k ó w  sw o ich  nie łow i. 

L ecz lub i być zaczepioną 
i p o d d ać  się k o ch an k o w i.



B łagajcie — a b y  o trzym ać. 
S łuchajcie  m ądrej m aksym y: 

D z iew ice  lu b ią  n a d  w szy stk o , 
k ied y  je o co prosim y.

N a w e t J o w is z  u  stóp dz iew ic  
najkornie jsze p ro śb y  sk łada . 

Ż a d n a  d o ń  nie p rzy sz ła  p ie rw sza , 
choć fig u rą  b y ł nielada!

J e ś l i  je d n a k  w z g a rd a  jeno 
o d p o w ia d a  n a  tw e  ż ą d z e ,— 

nie n a s ta w a j. Z a rz ą d ź  o d w ró t. 
N a jle p sza  to rzecz, ja k  sądzę.

K to  uchodzi p rzed  kobietą , 
ten  ją  kusi, ten  ją  nęci, —

K to  się jej n a rzu ca  —  z w y k le  
b y w a  przedm iotem  n iechęci...

VII

K o b ie ty , ta k  ja k  i ry b y , 
ró żn y m  się sposobem  łow i. 

J e d n e  z n ich  w p a d a ją  w  sieci 
p rzem yślnem u ry b a k o w i.

Inne ła p ią  się harpunem , 
jeszcze in n e— z w y k łą  w ę d k ą ...  

Ł o w ien ie  jed n y ch  t r w a  długo, 
a  zaś d ru g ich  — b a rd zo  p rędko .



Zm ieniaj s id ła  zgodnie z w iek iem  
osób z k tó ry m i m asz schadzkę 

S ta re  sa rn y  są  czujniejsze 
i dalej w id z ą  zasadzkę.

S k o ro  d z iew czę  onieśmielisz 
zb y t ry z y k o w n y m  fortelem , 

tra f i  n a  ło tra , uchodząc 
p rzed  zacnym  u w odzic ie lem ...

O k ręc ie  mój, rzuć  kotw icę!..
O  m iło w an ia  potędze, 

o d p o cząw szy  ch w ilę  jedną, 
śp iew ać  będę w  drugiej k siędze ...
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Ś p iew ajm y  h y m n  trium falny! 
O to  zdobycz z bogów  lask i 

w p a d a  w  zastaw io n e  przez nas 
um iejętnie sam otrzaski.

N iechaj szczęśliw y k o ch an ek  
w a w rz y n  złoży n a  mej skroni, 

imię me s ław ią c  n ad  s ta rca  
z A sk ry  i ślepca z M eonii.

A le  niedość, że me w iersze  
d a ły  ci lu b ą  w  objęcia. 

N au czę  cię, ja k  zach o w ać  
n a  stałe  miłość dziew częcia.

jMinos nie zdo ła ł przeszkodzić  
śm iertelnem u użyć sk rzydeł. 

J a  chcę sk rzyd la tego  b ó s tw a  
nie w y p u śc ić  z m oich sideł.



II

N ie  m ogą zrodzić  uczucia 
tessalsk ich  w ró ż e k  zaklęcia , 

uczone c z a ry  M ed e i, 
ni ta lizm an  ze źrebięcia.

G d y b y  bow iem  m oc tę m iała 
czarn o k sięzk a  sz tu k a  cała, 
A led ea  Ja z o n a , C y rc e  — 

U lyssa  b y  za trzy m ała .

N a  bok  w ięc  m agiczne p ły n y , 
na  b o k  tru jące  o d w a ry ! ..  

D o  sza leń stw a  d o p ro w a d z ą  
na jzd ro w szeg o  tak ie  c z a ry ...

III

B ąd ź  m iłym , będziesz kochanym . 
Ł ącz  c ia ła  i duszy  piękn.o, 

a lbow iem  za le ty  d u ch a  
n a w e t czasu się nie zlękną.

P ły n ą  la ta , p ły n ą , p ły n ą .. .  
P iękność  c ia ła  szybko  mija.
Z  róż zostają jeno ciernie. 

W ięd n ie  fjo łek  i lilija.



I tobie, m łodzieńcze cudny, 
n iezadługo w ło s  zbieleje. 

Z m arszczk i lica  tw e  p o k ry ją .. .  
w ia tr  rozw ie je  tw e  n ad z ie je ...

S tudjuj sztuk i i nauki. 
P ięk n o  d u ch a  nie przem inie. 

U lysses dzięki w y m o w ie  
z a w o jo w a ł d w ie  boginie.

IV

G rzeczność, serdeczność, uprzejm ość 
p rzen ik a  do se rca  ludzi.

A  zg ryźliw ość  i k łó tliw o ść  
p o w szech n ą  n ienaw iść  budzi.

N ik t  nie m a c h y b a  sym patji 
do w ilk a , albo  jastrzęb ia . 

N a to m iast w szy scy  ko ch am y  
i jask ó łk ę  i gołębia.

Z o s ta w  na  stron ie  złośliw ość. 
N iechaj uśm iech zaw sze  gości 
na  tw y c h  ustach . M iłe  słow o  

b y w a  pokarm em  miłości.

P rzez  k łó tliw o ść  żona m ęża 
tam  gdzie p ieprz  rośnie w y g an ia . 

N a p e w n o b y  siedział w  dom u 
m ając słodycz jej kochan ia .



P rzez  k łó tliw o ść  m ąż sw ej żonie 
załazi potem  za  skórę.

Sądzi, że s k w ito w a ł długi, 
z ro b iw szy  jej a w a n tu rę .

Im  w o ln o ...  M a łż e ń s tw  posagiem  
są  zaw sze  k łó tn ie  d w ó c h  osób.

A le  kochance nie m ożna 
n a w y m y śla ć  w  żaden  sposób ...

D o  sp an ia  w  jednej łożnicy  
nie zm usza W a s  siła p ra w a . 

W a s z y m  p ra w e m  — sło d k a  m iłość, 
co se rca  szczęściem  n a p a w a .

V

N ie  m am  zam iaru  bogaczom  
w y k ła d a ć  sztuk i k ochan ia . 
N ie  po trzebu je  m ych  n au k  

ten , k tó ry  m a coś do dan ia .

Z a w sze , g d y  zajdzie konieczność, 
może dać  rzecz ja k ą  drogą, 

O b fitsze , niż ja , p osiada  
środk i, k tó re  uw ieść  mogą.

Je s tem  p o e tą  ubogich, 
p o n iew aż  będąc ubogim  

kochałem , ach  i gorzałem  
ogniem  nam iętności srogim.



N ie m ając in n y ch  fu n d u szó w  
za k o ch an ek  m oich w d zięk i, 

d aw a łem , jak o  zap łatę , 
me najp iękniejsze piosenki.

N iezam ożny  ogran iczyć 
m usi sw oje  postu la ty . 

C ie rp i w ie le  rzeczy , k tó ry c h  
nie zna  k o c h a n e k  bogaty .

G d y  ra z  w  gn iew ie  po targałem  
mojej lubej w ło sy  — pom nę 
jak ie  z tego m ia łem  sm utki 

i jak ie  k o sz ty  ogrom ne.

U trz y m y w a ła  bezczelna, 
że strój jej zosta ł ro z d a r ty ...  
N iźli się k łócić  z kob ie tą  — 

ła tw ie j zw a lczać  dzikie P a r ty . . .

VI

J e ś li  tw o ja  lu b a  będzie 
s u ro w ą  i n iedostępną, 

bądź c ie rp liw y , o d p ędziw szy  
n a  bok  w sz e lk ą  m yśl posępną.

J e ś li  w o ln o  zegniesz gałąź 
to  się zgina ja k  sp rężyna. 

L ecz pęknie n a  d w o je  w ó w czas , 
g d y  ją  się g w a łto w n ie  zgina.



P ły n ą c  p o w o li, z uporem , 
p ły w a k  n u r t rzek i p rzep łyn ie . 

A le p rag n ąc  z p rąd em  w a lcz y ć  
śró d  w e z b ra n y c h  n u r tó w  zginie.

C ie rp liw o ść  odnosi tr iu m f 
n a d  ty g ry sam i dzikiem i 
i n a d  lw a m i o k ru tnem i 

z p u s ty ń  num idyjsk iej ziemi.

G d y  k o c h a n k a  się o p ie ra  — 
u s tą p ...  a  tw ó j tr iu m f p e w n y . 
C z y ń  —  co ci uczynić każe. 

P łacze?  P łacz  u d a w a j rz e w n y .

Śm ieje się? P ęk a j ze śm iechu ... 
C o  p o w ie  — p o w ta rz a j za  n ią .. .  
P rzecz  — czem u jej u sta  przeczą, 

c h w a l — co c h w a lą , gań — co gan ią

T rzym aj n a d  n ią  p a ra so lk ę ...
W  ciżbie to ru j lubej drogę.

P o d  sto p y  jej złóż k o b ie rzec ... 
O b u j lub  rozzuj jej n o g ę ...

N ie  p łoń  się ze w s ty d u , jeśli 
poniżenie ci p rz y p a d ło  

trzy m ać  tw o ją  w o ln ą  rę k ą  
(rzecz  to  h ań b iąca) z w ie rc ia d ło ...



Pom nij, że i sam  H erk u les  
tak ie  rzeczy  spełn ia ł ongi, 

a  niemniej czcim y dziś w szy scy  
pó łboga tego posąg i...

VII

Je ż e li tw o ja  k o ch an k a  
n a  F o ru m  d a  ci spo tkan ie  — 

p rzed  u m ów ioną  godziną 
p ie rw sz y  musisz p rz y b y ć  n a  nie.

S k o ro  z a w o ła  na  ciebie — 
pędź, leć — ile ty lk o  siły. 

B acz b y  najliczniejsze tłum y  
biegu tw eg o  nie zw oln iły .

Je s te s  n a  w'si ? O d y  cię w e zw ie  
śpiesz się, ja k  się w szy scy  śpieszą, 

co k o c h a ją ...  G d y  p o w o zu  
b ra k  ci — musisz ru szy ć  pieszo.

N ic  cię w s trz y m ać  nie pow inno , 
jeśliś jest n a p ra w d ę  czuły.

A ni deszcze, an i śniegi 
an i s k w a ry  k a n ik u ły ...

VIII

M iłość  jest obrazem  w ojny . 
T chórze  opuszczą jej znaki. 

W  słodk ich  obozach  k o ch an ia  
musisz znosić tru d  w szelak i



G d y  m iłujem y — znosim y 
najstraszniejsze n iew y g o d y : 
długie m arsze, ostre  zim y, 

ciężkie noce, srogie c h ło d y .. .

N ie ra z  znajdziesz się pod  deszczu 
strugam i lodow atem i. 

N ie ra z  będziesz p rzez iębn ię ty  
sp o czy w a ł n a  tw a rd e j ziemi.

Z noście to  w sz y s tk o ! .. A pollo  
zam ieszk iw ał c h a tk ę  n izką, 

k ied y  A d m e to w e  stado  
w y p ro w a d z a ł  n a  pastw isk o .

K tó żb y  z nas m ógł się rum ienić 
id ąc  śladem  A pollina? 

N iechaj zrzuci py ch ę  z serca 
k to  m iłością żyć poczyna!

IX

G d y  nie m ożesz do k o ch an k i 
d ostać  się z w y cz a jn ą  drogą, 

g d y  n ap o tk asz  d rz w i zam knięte, — 
nie pop ad a j w  ro zp acz  s ro g ą ...

W le ź  n a  d a c h . . .  P o  trudne j d ro d ze  
p o p ro w a d z i cię kochanie.

L u b  w ślizgnij się górnym  oknem  
zd radziecko  a  niespodzianie.

GdoO



B ędzie zach w y co n ą  — w iedząc , 
ja k  się naraz iłeś  d la  niej 

i bezczelnej tw e j śm iałości 
jestem  p ew ien , źe nie zgani.

X

D o  służącej, do lo k aja  
p rzem aw iajc ie  ze słodyczą.

N ie  w s ty d ź  się, k o ch an k u  pyszny , 
ścisnąć ich  d łoń  n iew oln iczą.

N ie  szczędź p o d ark ó w !.. N ie  pom iń 
stróża, co b ram ę zam yka, 
ani też u  d rz w i syp ia ln i 

stojącego n iew o ln ika .

XI

N ie każę  ci o b sy p y w ać  
d aram i tw e j ukochanej. 

P rzyślij upom inek drobnj^, 
ale ze sm akiem  w y b ra n y .

G d y  się w  sadzie bujne d rz e w a  
pod  o w  ocu gną ciężarem  — 

kosz najp iękn iejszych  o w o có w  
odpow iedn im  będzie darem .

M ó w , że p o ch o d zą  z tw e j w iosk i 
(w ieś m asz w  pobliżu  stolicy), 

choć kupiłeś je n a  ta rg u  
u p rzek u p k i na  ulicy.



Poślij lubej tw e j najlepiej 
k asz tan y  lu b  w inogrona. 
K asz tan y  — to A m ary lis  

słodycz b y ła  u lubiona.

L ecz ty  n a  w id o k  k asz tan ó w  
n o w o czesn a  A m ary lk o  
w o łasz  n iezad o w o lo n a : 

„ J a k to ?  D a ł  k a sz ta n y  ty lk o ? ../ '

P ró c z  o w o c ó w  posłać możesz 
k w ic z o ły  albo  gołębie.

W  ten  sposób dasz lubej poznać  
w ie rn y c h  uczuć tw o ic h  głębie...

Z a li ci m am  rad zić  p rzesłać  
tw e j k o ch an ce  tk liw e  rym y? 

C h ce m y  so lidniejszych d a ró w , 
chociaż  poezje ch w alim y .

N a w e t  dz ik i b a rb a rz y ń c a  
nieogładzony, n ieczuły  

m oże b y ć  p ew ien  try u m fu  
jeśli m a pełne szka tu ły .

Ż y jem y  dziś w  zło tym  w iek u . 
W s z y s tk o  o trzym asz za  złoto. 

T a , co n a w e t słynie cnotą, 
n ag rad z a  złoto  pieszczotą.

G d y b y  sam  H om er się z jaw ił 
w  to w a rz y s tw ie  m uz dziew ięciu , 

a le  z pustem i rękom a, 
w y z n a ją c  m iłość dziew częciu



choć n ad  jego u tw o ram i 
w szędzie  słyszym y z a c h w y ty  — 
sam  H om er, mimo sw ej s ła w y , 

w y le c ia łb y  n a  łeb  zb ity .

XII

Je ż e li p ragniesz zach o w ać  
n a  długo m iłość tw e j pan i, 

c h w a l to  w sz y s tk o  co w  niej w idzisz , 
c h w a l i to co w idzisz  n a  niej.

S tro i się w  sz k a rła ty  z T y ru ?  
P o c h w a l ty ry jsk ie  szk a rła ty .

Z  w y s p y  K os m a strój? Z  zach w y tem  
w ie lb  tego rodzaju  szaty .

r

Ś w iec i złotem? JM ów że złoto 
mniej słoneczne niż jej lica...

J e s t  w  fu trze  zim ow ym ? F u tro  
n iech  cię n ad  w szy s tk o  zach w y ca .

,,P alisz  mię żarem  m iłości” 
p o w ied z  — jeżeli w ło ż y ła  
z b y t le k k ą  tun ikę „ale  — 

czy  się nie zaziębisz, m iła?”

P o d z iw ia j jej uczesanie 
czy  fryzu je  się żelazkiem , 

czy  n a  p o ły  dzieli w ło sy  
boskiem  jaśn iejące blaskiem .



P o c h w a l w  tań cu  jej ram iona, 
C h w a l  jej glos — g d y  pieśni nuci. 

A  skoro  je skończy  śp iew ać  
n iech  cię to  serdecznie smuci...

XIII
.

M iło ść  s łab a  n a  p o czą tk u  
gd y  p rz e c h o d z i w  n a w y k n ien ie  

co raz  bardzie j potężnieje, 
zm ienia się w  ż y w e  płom ienie...

: ' f

B y k , k tó reg o  dziś się lękasz 
b y ł k ie d y ś  m lecznym  cielaczkiem .

W d e lk ie  d rz e w o  rozłożyste  
d aw n ie j b y ło  m ałym  krzaczk iem .

M a ły m  źród łem  się p o czy n a  
rz e k a  k u  m orzu  p ły n ąca . 
N iesk o ń czo n ą  ilość w  o d y  

czerp ie  z d o p ły w ó w  tysiąca .

P rz y z w y c z a j do siebie lubą...
Z n a cz y  to  ogrom nie dużo, 

znoś w sze lak ie  jej k a p ry sy , 
choć cię m ęczą, choć cię nużą.

N ie c h  cię w id z i  bezustannie. 
N iech  nic p ró cz  ciebie nie słyszy/. 

N ie c h  tw ó j o b raz  dniem  i nocą 
u k o ch an ej to w a rz y szy .

HR



L ecz gdyś jest pew ien , że tęskn i 
do tk liw e ; m iłości tw ojej 

o d d a l się... T w e  oddalen ie  
n iechaj ją  zaniepokoi.

N iech  odpocznie... W y p o c z ę ta  
ziem ia sutsze daje  p lony .

C h c iw ie j deszczu zim ne strugi 
p o ch ła n ia  g ru n t w ysuszony ...

L ecz n iech  tw o ja  nieobecność 
nie d łu ży  się n ieopatrznie.

L u b a  o tobie zapom ni 
i o innym  m yśleć zacznie.

C zas leczy  w sze lk ie  tęskno ty .
N ieo b ecn y  M enelausie ,

T y ś  b y ł w in ien , że z H e len ą  
tro jań c zy k  w  am ory  w d a ł  się.

J a k  m ożna by ło  odjeżdżać, 
g d y  zosta ła  żona m łoda 

p o d  jednym  dachem  z P arysem . 
W k z y sc y  w iem y  — k re w  nie w o d a .

Szaleńcze, da łeś  go łąbkę 
na  pożarc ie  k rogu lcow i. 

J a g n ią tk o  w ilk o w i, k tó ry  
tysiące  ow ieczek  łow i...

H elen a  b y ła  n iew inną.
P a ry s  b y ł ró w n ież  nie w in ien . 
K a ż d y  z nas n a  jego m iejscu 

to  samo zrobić  pow in ien .



M .ąż d a l im lo k a l do g rzechu  
i zostaw i! czasu m nóstw o. 

Nląż — pow iedzieć  m ożna — cale 
sp ro w o k o w a ł cudzołóztw o...

XIV

N ie  ta k  s traszny  jest odyniec, 
gdy  k ły  toczy  rozszalałe, 

an i żm ija nadepn ię ta , 
ni lw ic a  g d y  k a rm i m ałe— ...

J a k o  zd rad zo n a  kobieta... 
W śc iek ło ść  p łonie n a  jej tw a rz y .

J e s t  ja k  szalona B ach an tk a .
N a  w szy stk o  się w ó w c za s  w aż y .

O s tro ż n y  k o c h a n e k  w in ien  
zazdrości lubej nie budzić.

J e s t  to  b a rd zo  niebezpieczne, 
(tu ta j nie m a co się łudzić).

N ie  znaczy  to jed n a k  w ca le , 
by m  b ro n ił mieć, cenzor srogi, 

w ięcej p o n ad  jed n ą  miłość... 
C h ro ń c ie  mię od  tego bogi!...

B a w  się... L ecz sk rom nym  w o a lem  
przesłoń  tw e  zdrożne tk liw ości... 
Z w ła sz cz a  strzeż się chełp liw ości, 

k tó ra  w  ty lu  se rcach  gości...

CidcO



N ie d a w a j lubej p o d ark u , 
k tó ry  inna  poznać może.

N ie  naznacz sobie d w ó c łi schadzek  
w  jednem  miejscu, w  jednej porze.

Je ś li u k ry w a n a  miłość 
w y d a  się je d n a k  p rzypadk iem , 

p rzecz  bezczelnie... (S ta ry  J o w isz  
może zn o w u  b yć  tw y m  św iadk iem ).

A ni nie bądź  bardziej czuły, 
an i też bardziej p o d d an y  —1 
M o ż n a b y  za  d o w ó d  w in y  
p o cz y ty w ać  tak ie  zm iany.

L ecz nie żałuj gorliw ości 
w  zap asach  m iłosnych, ab y  

ujść podejrzen ia , iż jesteś 
w y c z e rp a n y  już i słaby...

N ie k tó rz y  u ż y w a ć  ra d zą  
m iłosnych ziół rój szkod liw y . 
C zą b e r albo  p iep rz  zm ieszany 
z ostrym  nasieniem  p o k rz y w y .

Ż ó łty  z ą b o w n ik  w sy p a n y  
w  sta re  w ino ... S traszne jady!... 
W e n u s  nie lub i ty c h  śro d k ó w .

I bez n ich  d a  sobie ra d y .

U ż y w a ć  jedyn ie  m ożna 
czosnek z M e g a ry  n ap o ły  
pom ieszany z pachnącem i 

podniecającem i zioły.
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D o  tego d o d ać  n a leży  
jaj, m indu i szyszek sosny. 
B ędzie z tego poży teczn y  
i sm aczny napój m iłosny.

A le dosyć już p rzep isó w  
E sk u lap a . W ró ć ,  E ra to , 
do to k u  o p o w iad an ia . 

N a jw y ż sz a  już p o ra  na  to.

XV

R adziłem  ci jaknaj bardziej 
ta ić  n iew ierności tw oje. 

O becn ie  porzuć tę drogę 
i rozgłaszaj tw e  podboje.

N ie  gań  mej n iekonsekw encji:
W  lek k i o k rę t w ia tre m  gn an y  

N otus, Z efir i E u ru s  
dm ą zazw y cza j n a  przem iany.

W o ź n ic a  sw oim  rum akom  
ra z  m usi popuszczać w odze, 

to zn ó w  je g w a łto w n ie  ściąga, 
gdy  się ro z b ry k a ją  srodze.

N ie k tó rz y  z k o c h a n k ó w  m ogą 
źle w y jść  do u s tęp s tw  p rz y w y k łsz y . 

M iłość  bez w sp ó łzaw o d n iczk i 
n iek tó ry m  się z d ziew ic  p rz y k rzy .



N ie w ie lk a  szczyp ta  zazdrości 
d la  gnuśnych  nie jest szk o d liw a . 

N iech  w ięc  od czasu do czasu 
tw a  lu b a  zazdrosną b y w a .

P y tasz , ja k  długo ją  m ożna 
p o zo staw iać  w  tej boleści? 

O d p o w ie m  ci: n iezby t długo. 
Z ac ię ty m  jest g n iew  niew ieści.

Spiesz się!... C udną , śnieżną szyję 
otocz m iłośnie ram iony .

Spp łez k ro p le  d jam en tow e 
z jej tw a rz y c z k i zasm uconej.

P łacz  jej osłodź ca łow an iem  
i czarem  p ieszczo ty  słodkiej... 
U spoko i się... W k z a k  niem a 
nic lepszego n ad  te środki.

A  jeżeli ją  ogarn ia  
g n iew  zaciek ły , g n iew  płom ienny, 

jeżeli pom iędzy w am i 
zapanu je  stan  w o jen n y , —

U łagodzisz jej zaw ziętość  
po onym  o k ru tn y m  boju, 

by leb y ś  um iał n a  łożu 
podp isać  tra k ta t  pokoju...

T am  m ieszka spokojna zgoda, 
tam  przebaczen ie  się rodzi.

T am  k o ch an ek  w szelk ie  d ąsy  
b ard zo  ła tw o  ułagodzi.



P o  uspokojonym  gniew ie 
i po  zakończen iu  sprzeczk i 

tem  tk liw ie j łączą  sw e  dzióbki 
pogodzone gołąbeczki.

Ś w ia t b y ł z p o czą tk u  chaosem  
N iebo , m orze z ziem ią p ustą , — 

w szy stk o  b y ło  pom ieszane 
ze sobą, ja k  g roch  z k a p u s tą .. .

N iebo  w zn iosło  się n ad  ziemię 
i p o w s ta ły  w ó d  odm ęty, 
a  p u s ta  ziem ia zrodziła  
najróżniejsze elem enty.

L eśn y  zw ie rz  zapełn ił bo ry . 
P ta c tw o  — p o w ie trzn e  p rzestw o rza , 

a  zaś ry b y  się u k ry ły  
w  lazu ro w ej głębi m o rz a ...

L udz ie  b łądzili po  p o lach  
zaciekli, o k ru tn i, dzicy, 

n ieuznający  w łasności, — 
no — p o p ro s tu ...  bo lszew icy .

C a ła  trudność  m ieszkan iow a 
nie istn ia ła  w  o w e  czasy, 

gdy  się zw aży , że m ieszkaniem  
ludzi o w y c h  b y ły  lasy .

P o ży w ien iem  — z w y k ła  tra w a .
A  gałęzie listne — ło żem ... 

N ik t nie znał bliźniego sw ego... 
A ch , dziś ta k  już żyć nie możem.



o ło d k a  rozkosz d a la  m iękkość 
tym  obyczajom  su row ym .

IVLęża z niew iastą, z łączy ła  
tk liw a  żądza  w* czasie ow ym .

I nie by ło  im p o trz eb a  
słuchać p rzep isu  żadnego. 

K aż d y  w ie d z ia ł bardzo  dobrze  
ja k  się trz eb a  w z iąć  do tego.

C z a r  m iłości w szędzie gości, 
w szy stk o  na  św iecie zw ycięża .

P ta sz y n a  k o ch a  p taszynę, 
ry b a  — ry b ę , a  w ą ż  — w ęża...

J a ło w ic a  k o ch a  b y k a , 
rogacza  — sa ren k a  dzika.

Z a s  k o z ła  k o za  m a w  cenie, 
choć go czuć ja k  u trap ien ie .

K lacz  m iłosnym  szałem  gnana 
m knąc p rze d  siebie w  św ia t dalek i, 

a b y  zobaczyć k o ch an k a  
p rz e p ły w a  najszersze rzeki.

O d w a g i w ięc. M o c  m iłości 
to po tężny  środek, k tó ry  

ra n y  goi, tro sk i koi, 
lepiej n ad  w szelk ie  m ixtury ...

XVI

K ie d y  ta k  śp iew ałem  — nagle 
zobaczy łem  A p o llo n a  

w  w ień cu  lau ró w ... S łodko  b rzm ia ła  
złotej h a r fy  pieśń natchn iona.
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I p o w ied z ia ł w ieszczo  Febus: 
„O w id ju szu , p iew co  drogi, 

m istrzu  w  sztuce m iłow an ia , 
w n ijd ź  w  św ią ty n i mojej progi...

N a  jej w ro ta c h  u jrzysz  nap is 
„Z n a j sam  siebie” — N iech a j rzesza 

u czn ió w  tw o ic h  i w y z n a w c ó w  
do św ią ty n i tej pospiesza.

A lb o w iem  jed y n ie  tego, 
k tó ry  zn a  siebie samego 
rozum ne p rz e w id y w a n ia  

w  m iłości od  zgryzo t strzegą.

M ie rz y  zam iary  n a  siły, 
nie zaś siły  n a  zam iary . 

W y z y s k u je  w szelk ie  śro d k i 
do  usid len ia  o fia ry .

N iech  z tego m ądrze  sko rzysta , 
jeżeli m a p iękne lica.

N iech a j śp ie w a  jaknajw ięce j, 
jeśli śp iew em  sw y m  za ch w y c a , 
n iech  pije — jeśli jest z niego 

sy m p a ty czn y  pijanica...

J e ż e li  m a ła d n ą  skórę 
N ie c h  sw e  ram io n a  obnaży... 

W o g ó le  p o w in ien  robić 
w szy stk o  to, z czem m u do tw a rz y .



A le n ieznośny  gaduła , 
lu b  w ierszop is  n a ło g o w y  

n iech  się n igdy  nie ośmieli 
p rz e rw a ć  w  po ło w ie  rozm ow y, —

b y  zanudzać otoczenie 
p rozą , lub  w  w iązanej m ow ie..." 

T a k  p rz em a w ia ł boski Febus. 
S łuchajcie  go k o ch an k o w ie .

XVII

.M ało szczęścia, sm u tk ó w  w ie le  
z ak o ch an y ch  jest udziałem . 
N ie jeden  dozna p rzy k ro śc i 

ty le , ile ja  doznałem .

M o c  o w o cu  m a o liw k a ,
H y b la  pszczół, A tos zajęcy, 
a  m orskie pobrzeże muszel... 

lecz M iło ść  m a sm u tk ó w  w ięcej.

K o b ie ty  m iew ają  często 
k a p ry sy  niezm iernie głupie.

G d y  ci k a ż ą  zrobić  g łupstw o, 
p o d ó w czas  — ze w sty d em  — zrób  je...

XVIII

Ś p ie w a ć  będę w ie lk ie  czyny. 
K o ch an k o w ie , z całej duszy  

rad zę  w a m  u w ag ę  skupić 
i w y tę ż y ć  bacznie  uszy.



Z nieś ry w a la  bez szem ran ia  
a  ujdziesz n iechybnej k lęsk i.

D o  św ią ty n i J u p i te r a  
w jedziesz  w  trium fie  zw y cięsk i.

P rzep is ten  je st m ędrszy  stokroć 
niż w sze lk ie  inne recep ty . 

Z d ra d z a  cię k o ch a n k a  tw o ja?  
N ie  złap-że się n a  ten  lep  ty ...

N ie  w z b ra n ia j jej do r y w a la  
rob ić  p ersk ie  oko, an i 

nie w a ż  się n igdy  d o ty k a ć  
m iłosnych lis tó w  tw e j pani.

J e j  w y jśc ie  an i jej p rzy jśc ie  
n iechaj cię nic nie obchodzi. 
J e ś li  cię zd ra d z a  p rze lo tn ie  

m ó w  sobie: „C ó ż  to  m i szkodzi?”

C o  do m nie, p rzy zn am  się szczerze, 
nie jestem  n a  w y so k o śc i 

mojej teo rji k o ch an ia . 
Z d ra d a  k o ch an k i mię złości.

C h o ćb y m  się s ta ra ł n a  w szy stk o  
p o zw a lać  lubej d z iew czy n ie  

— nie mogę, tru d n o , nie mogę... 
choć dobrze w iem , że źle czynię...



XIX

W e n u s , bogini m iłości, 
n a jsk ry tsze  w d z ięk i p rzesłan ia . 
Z w ie rz  spełn ia  zaś n a  w id o k u  

ta jn e  o b rząd k i kochan ia ...

N a  w id o k  ten  zaw sty d zo n e  
oczy o d w ra c a  dziew ica...

D la  lu d zk ich  s p ra w e k  m iłosnych 
kon ieczną  jest tajem nica.

Z b y t  jasne, n a zb y t ja sk raw e  
b y w a ją  słońca prcm ienie.

J e ż e li  już nie ciem ności — 
to w y b ie ra m y  półcienie...

N a w e t  podów czas , g d y  ludzie 
pó łdziko  pędzili życie, 
k ie d y  im d ęb y  d a w a ły  

jedzen ie  o raz  ukrycie , —

n a w e t p o d ó w czas  ró d  ludzk i 
m iłosne o b rzęd y  czyni

nie n a  w id o k u  publicznym , 
a  w  lesie a lbo  jaskini.

T a k  w sty d liw o śc i p rzestrzegał 
p rzed  la ty  cz ło w iek  p ie rw o tn y . 
A  dzisiaj — dziś co w idzim y? 
W sz ę d z ie  — u p a d e k  srom otny.



K a ż d y  o s w o ic h  p o d b o jach  
p ro szo n y  czy  n iep roszony  

g ad a  i g ad a  i g ad a  
najprzeróżn iejsze an d ro n y .

r

Z le  robią , co  sw y m  trium fem  
n azb y t rozgłośnie się szczycą. 

T ajem ne s p ra w y  m iłości 
p o w in n y  b yć  —  tajem nicą.

XX

N ie  w y ty k a j sw ojej lubej 
n igdy  nigdzie żadne] w a d y . 

Będziesz mi n iezm iern ie  w d zięczn y  
jeśli posłuchasz tej rad y .

N a  ciem ną p łeć  A n d ro m ed y  
Perseusz  p a trz a ł p rzez  szpary . 

H e k to r  w e  w zro śc ie  sw ej żony  
nie w id z ia ł żadnej p rz y w a ry .

D la  roz licznych  w a d  kob iecych  
m iano cnót znaleść n ie trudno . 

C zarn ie jszą  od  sm oły  nazw iesz  
„ sw o ją  cza rn u szk ą  p rzecu d n ą" .

Z  M in e rw ą  — p o ró w n asz  ru d ą , 
zaś tę, co ży je ro zp u stą  

z W b n e rą ... „P u lc h n iu tk a "  pow iesz 
o kobiecie co  jest tłustą...



W y ra z is z  się w  uniesieniu, 
że p o w ie w n a  i an ielska , 
o innej kobiecie, k tó ra  

ch u d a  jest, ja k  śm ierć angielska.

W  ten  sposób każdziu tk ie j w ad z ie  
bliskiej cn o ty  n ad a j m iano, 
a  o d razu  w stęp n y m  bojem  

zaw oju jesz ukochaną .

N ie  p y ta j jej n igdy  jeno 
„ C u d n a , żyjesz o d  ilu  lat?

J a k i  n a ro d z in y  tw o je  
m iał zaszczy t w id zieć  konsu lat?”

Z o s ta w  tro sk ę  tę cenzorom . 
Z w ła sz cz a  jeśli p ięk n a  pan i 

nie jest już p ierw szej m łodości. 
N iezręczność ją  tw o ja  zrani.

XXI

W  sztuce k o ch an ia  uczeńsze 
b y w a ją  dojrzalsze dam y.

J a k  w iad o m o  przez  ćw iczen ia  
ta len ty  udoskonalam y.

W ia d o m e  im są ta jn ik i 
miłości, innym  nieznane... 
p rz y k u w a ją  nas do siebie 

zw łaszcza  p rzez pieszczot odm ianę.



Ż ad n e  m alow idło nie zna 
tak  bezmiernej lubieżności 

ja k a  w  sercach, jak a  w  ciałach
ty ch  nam iętnych istot gości.

\

N ajsłodsza jest rozkosz, jeśli 
rów nie  jej słodycze poją 
rów nie  jej p o w ab y  nęcą 
i mnie i kochankę moją.

N ienaw idzę w szelk ich  uczuć 
niew zajem nych... N igdy przeto 

nie pragnę pieścić się z chłopcem  
ani z przekupną kobietą.

N ie jest mi rozkoszą — rozkosz 
co ją  z obow iązku dano.

R az na zaw sze z obow iązków  
zw alniam  moją ukochaną.

S łodko mi jest słyszeć głos jej 
d rżący  szczęściem, półom dlały, 
gdy mię prosi, żebym  zw olnił 

namiętności mej zapały...

W z ro k  oślepły od szaleństw a. 
O czy  od miłości m rące 

zw rac a  ku mnie rozkochana 
pieszczot dając mi tysiące...

A le najpierw szej młodości 
obce są ow e zalety.

M .ają je — jedynie ty lko  — 
dojrzalsze nieco kobiety...



CC:'

N iechaj inni młode w ino 
zapijają — do stu k a tó w  — 
J a  pić pragnę stare trunki 

z czasu d aw n y ch  konsulatów ...

XXII

A le oto już kochanków  
uk ry ło  puszyste łoże.

M uza  moja do sypialni 
w  żaden sposób w ejść nie może.

Z resz tą  i bez jej w skazów ek  
ra d y  sobie św ietnie dadzą 

i nie zostaną bezczynni 
pod A m ora słodką w ładzą...

C o należy w ów czas m ówić 
bardzo dobrze w iedzą  sami. 

N ie będą rów nież w  kłopocie 
co trzeba robić z rękam i.

Pow oli dążcie do celu 
moi kochankow ie mili... 

O późniajcie szczyt rozkoszy — 
jeżeli w as  nic nie pili.

P rzeryw ajcie  słodką pracę, 
aby  trw a ła  jaknajdłużej. 

P rzed  najśmielszemi pom ysły 
niechaj żadno z w as nie stchórzy.

C t f f s D



D rżącą  św iatłością zaśw iecą 
tw ej dziew czyny  słodkie oczy, 

jako  złoty słońca promień 
d rży  odbity  w  w ó d  przeźroczy...

W y ra z y  żądzą dyszące... 
Szepty  nam iętne i skargi 

na  zbielałych w arg ach  mrące... 
Pa lące  ja k  ogień w argi...

U niesiony namiętnością 
nie w yprzedzaj tw ojej pani. 
N ajm ilej, gdy jednocześnie 
przybijecie do przystani...

XXIII

Kończę... N iechaj w dzięczna młodzież 
ozdobi me czoło mirtem. 
N iechaj w ielb i imię moje 

i niech się zajmuje flirtem...

J a k  W ^ulkan A chillesow i 
ongi da ł zw ycięskie bronie, 
tak  ja  daję dziś kochankom  

najprzedniejszy oręż w  dłonie.

N iechaj w a lczą  w  moje imię, 
a  gdy zw alczą  dziew ic w s ty d  już, 

niechaj głoszą trium falnie: 
„M istrzem  naszym  by ł O w idjusz...”





I

U zbro iłem  G re k ó w  p rzec iw  
A m azonkom ... D z iś  z kolei 

w y p a d a  mi b roń  dać  w  dłonie 
w alecznej P en tezy le i.

M o że  mi tu  k to  zarzuci, 
że żmijom chcę p rz y d ać  jadu, 

że jag n ią tk a  n a  żer daję 
ro zsza la ły ch  w ilczy c  stadu...

N ie  m ożna w y m a w ia ć  przecie 
(sami c h y b a  rozum iecie) 

zb rodn i k ilk u  n iecnych  kobiet 
w szy stk im  kobietom  n a  św iecie.

W ie c ie  o n iew iastach , k tó re  
s ia ły  zgorszenie i p rzestrach . 
W ie c ie  dobrze o H elen ach  
E ry fila ch , K ly tem nestrach .



Lecz jeśli sp raw ied liw ym i 
d la  pici nadobnej jesteście, 

w iecie i o Penelopie, 
Laodam ji lub Alceście.

C no ta  jest przecież kobietą 
ze stroju oraz imienia.

N ic dziw nego że kobiety 
blaskiem  sw oim  opromienia.

II

N ie d la  najcnotliw szych dziew ic 
p row adzę  moje w y k ład y .

N iech  zw olenniczkom  m iłostek 
służą te p rak tyczne  rad y .

P łeć p iękna miłosne sp ra w y  
zw yk le  bierze bardziej serjo 

od płci brzydkiej... W sze lk i zaw ód  
kończy się u niej histerją.

Tezeusz rzucił A riadnę.
Ja zo n  pojął żony dw ie  aż. 
Pow odem  śmierci D y d o n y  
stał się „pobożny” Eneasz.

Nieszczęsne!... C hcę w am  odsłonić 
przyczyny  w aszej zagłady. 
O bce, nieznane w am  by ły  

sztuki miłosnej zasady.
K res w aszym  w szelkim  nieszczęściom 

położą moje w y k ład y .

CjocO



S łodka W en u s  mi w y d a ła  
w  tym  w zględzie w ażne rozkazy. 

N iechże w am  one jaśnieją 
w  życiu — jako drogow skazy.

W en u s  rzekła: „C óż ci biedne 
b iałogłow y zaw iniły , 

że oddajesz na łup m ężów  
bezbronny ich rodzaj miły.

Pośw ięć im pieśń trzecią, skoro  
dw ie  p ierw sze mężom śpiew ały .

H om er w p ie rw  ganił Helenę. 
Potem  — śpiew ał jej pochw ały .

N ie pragnąc kobiet obrazić, 
nie będziesz się, sądzę, w zdragać — 

W iesz  dobrze, że m ają p raw o  
od ciebie tego w ym agać.”

Skończyła. D o  mojej dłoni 
da ła  gałązkę m irtow ą. 

Zacząłem  śpiew ać w  natchnieniu. 
W ieszczem  było każde słowo.

III

Piękne! pomnąc o starości 
w yzyskujcie  każdą chw ilę. 

C zeka w as, gdy zapragniecie, 
szczęścia i upojeń tyle!...

OjbO



P ły n ą  la ta , jak o  fale... 
W k>da nie w ra c a  do  źród ła . 
K ob iety , co dziś są p iękne, 
ju tro  b ęd ą  —  sta re  pud ła .

D ziś  o d trą ca ją  k o c h a n k ó w  
n iep rzejednan ie  a  h a rd o . 

K ied y ś  — sam e opuszczone 
obdarzone  b ęd ą  w z g a rd ą .

W sp o m n ą  w ó w czas , ja k  się nocą 
do ich  d o m ó w  dobijano.

J a k  n a  p rogu  zn a jd o w a ły  
k w ia ty  w o n n y c h  róż co rano .

D ziew ice! dopók i p o ra , 
żyjcie szczęściem  i rozkoszą. 
K o ch an k o m  się nie o d m aw ia  
tego, o co grzecznie proszą.

C zy ż  pochodn ia  tra c i św iatłość , 
g d y  się n ią  inną  zapali? 

C zy ż  k to  lęk a  się w y cz e rp a ć  
w o d ę  z O c e a n ó w  fa li?

C zy ż  może dan ie  miłości 
w y c z e rp a ć  czu łą  k o ch an k ę  ? 

C zy ż  w y cze rp u je  O cean , 
g d y  w z iąć  z niego w o d y  szk lankę

N ie  do rad zam  W a m  rozpusty , 
lecz podkreślam  z ca łą  siłą, 

iż szafow an ie  m iłością, 
nikogo nie zubożyło.



IV

P iękność  nie w szy stk im  jest d an a  
z la sk i N iebios, z bogów  ręk i... 

W ie le  kob ie t m usi sztucznie 
po tęg o w ać  sw oje w dzięk i.

N ajp iękn ie jsza  z k o b ie t gaśnie, 
jeśli zab ieg ó w  nie czyni 

do k o ła  sw ej toale ty , 
ch o ćb y  m iała  czar bogini.

J e ż e li  nie jedno uszło 
s ta roży tnej pięknej pani, 
to dlatego, że m ężczyźni 
b y li ró w n ie  zaniedbani.

f

Śm ieszną b y ła b y  n iew ias ta  
u b ra n a  w  bogate stroje 

z m ężem  co siedem  sk ó r b y czy ch  
m iał za ozdobę i zbroję.

N iechaj inni przeszłość ch w a lą .
W  moim sercu  rad o ść  gości, 

żem  p rzy szed ł n a  ten  św ia t m iły 
w  w y k w in tn e j teraźniejszości.

A  kocham  ją  nie za  złoto, 
nie za  ty ry jsk ie  p u rp u ry , 
nie za  o k rę ty  żaglow ne, 

an i k o sz tow ne m arm ury , —



kocham  teraźniejszość za to, 
źe nam  dzisiaj jest nieznana 

naszych p rzodków  źle ub ranych  
prostackość nieokrzesana.

N ie w nioskujcie ze słów  moich, 
że każda  się stroić musi 

w  perły , k tóre ło w ią  w  głębi 
szm aragdow ych w ó d  Indusi.

Z b y t jest ciężki d la  kobiety  
strój obficie złotem tkany .

Ź le  w y g ląd a  postać w  szacie 
bogactw em  przeładow anej.

W y k w in t, sm ak i elegancja 
najpiękniej niew iastę zdobi. 
N iech  zaw sze staranna ręk a  

uczesanie w asze robi.

T ysiąc jest różnych sposobów  
kobiecego uczesania.

W y b ie rzc ie  — co w am  do tw arzy .
Z w ierc iad ło  — p raw d ę  odsłania.

T w a rz  podłużna jest w sk azó w k ą  
każdej eleganckiej damie, 

by  rozdzielać w łos na dw oje 
naśladując Laodamię.

G&J



In n a  z dam  p o zw o li w łosom  
sp ad ać  n a  oba ram iona.
T a k  grającego n a  h a rfie  
p o d z iw iam y  A pollona.

Jeszcze  in n a  w znosi w ło sy  
n a  p o d o b ień stw o  D jan y , 

g d y  ta  gna za  dzikim  zw ierzem  
przez  za ro śla  i po lany .

T a  z a c h w y c a  nas lokam i... 
T a m ta  — uczesaniem  plaskiem .

In n a  —  falam i kędzio rów . 
In n a  zaś — m uszelek  blaskiem ...

Ł a tw ie j stokroć zliczyć będzie 
s tu le tn ich  d ę b ó w  żołędzie, 

pszczół hyb le jsk ich  roje mnogie, 
gór a lpejsk ich  bestje srogie —

niźli ilość n ieskończoną 
uczesań... W s z a k  są mi znane 

tw a rz e , k tó ry m  jest najpiękniej, 
g d y  całk iem  nieuczesane.

A riad n ę  od in y ch  kobiet 
ro zk o c h a n y  B achus w oli... 
H erk u les  św ia ta  nie w id z i 

oprócz po targanej Jo li.



Kobiety!!! O , jakże liczne 
daje w am  n a tu ra  środki 

abyście — na czas niepomne — 
urok  zachow ały  słodki.

i

M ąż łysiejąc jest bezradny, 
T raci w łosy  zrozpaczony 

tak , ja k  d rze w a  tra c ą  liście, 
gdy dm ą m roźne A kw ilony .

Skoro pierw sze siw e w łosy  
zauw aży  p iękna pani, 

bierze, by  je u farbow ać, 
sok z leczniczych t r a w  Germ anii...

♦

G d y  jej w łasnych  zbraknie w łosów  
— idzie sobie kupić now e, 
i nie w stydz i się publicznie 

w łożyć je na  sw oją  głowę...

VII

Cóż pow iedzieć mam o sukniach? 
Piękności rozkoszne moje, 

pocóż z tyryjskiej p u rp u ry  
używ ać najdroższe stroje?



P o  co n a  sobie obnosić 
d o ch o d y  sw e  całoroczne? 

T y le  jest tań szy ch  ko lo rów ... 
O d  n ich  opow ieść rozpocznę.

S ą  b łęk ity  lazu ro w e  
b a rw y  n ieb iosów  pogodnych... 

J e s t  zieleń k o lo ru  fali, 
jak o  strój ru sa łek  w o d n y ch .

S ą  tk an in y , k tó re  m ają 
złotego ru n a  ko lo ry .

S ą  inne tak ie  prom ienne, 
ja k  zroszony  p łaszcz A u ro ry .

P ię k n y  k o lo r m irtu  z P afos 
i am ety stó w  p u rp u ra ... 
C u d n ą  b a rw ą  pop ie la tą  

lśnią żó ra w i tra c k ich  p ióra.

G d y  przem inie gnuśna zim a 
i podm uchy  ciepłe w io sn y  

zazielenią w inn ic  p ęd y  
ze snu budząc św ia t radosny ,

mniej b a rw  w  sobie będą m iały  
w szy stk ie  ró żn o b arw n e  k w ia ty , 

niżeli m ają  k o lo ró w  
n aszy ch  n iew iast cudne szaty...



'W yb ierać  trzeba  ze smakiem. 
N ie w szystkim  bow iem  p rzy p ad a  
jedną barw a... N iech  b londynka 

ęzarne stroje na  się w k ład a .

Brunetce — w  białym  do tw arzy ... 
Brizeis się ub iera ła  

czarno... W d z ię k i A ndrom edy 
podnosiła szata  biała...

VIII

N iew iasta  — ja k  kam iepica 
i od ty łu  i od frontu, 

jeżeli już jest zniszczoną, 
dopom ina się remontu...

J a k  dokonać tego trzeba? 
N iechaj c iekaw e dziew ice 
zajrzą do mojej książeczki 

m ówiącej o kosmetyce.

D ziełko to jest bardzo  w ażne, 
choć niew ielkie... K ażda  dam a 
poznaw szy je — w ypięknieje, 

jak  ty lko  zapragnie sama...



Z apam ię ta jc ie  m ą rad ę , 
d b a łe  o w y g lą d  kob ie ty ... 

„ N ig d y  w  obecności m ężczyzn 
nie róbcie  sw ej to a le ty ...”

N iechaj b ęd ą  n iew idzia lne  
d la  n ich  k o sm ety k ó w  p ud ła . 

Inaczej — w  ich  se rcach  miłość 
b a rd zo  p rę d k o  b y  w y c h łó d ła .

S p ra w c ie , abyśm y sądzili, 
że jeszcze słodko drzem iecie 
w ó w cz as , g d y  już p racujecie 

p rz y  porannej toalecie.

C zem uż m am y w iedzieć  z czego 
pochodzi płci w aszej białość? 

Z am ykajc ie  d rz w i p rz y  p racy . 
P okażcie  skończoną całość.

W ie le  jest rzeczy  o k tó ry c h  
m ężczyznom  m ów ić nie m ożna. 

O  tern dobrze w iedzieć  musi 
k a ż d a  n iew ias ta  ostrożna.

N ie  b ronię W h.m  jed n a k  w ca le , 
abyście  p rz y  nas czesały  

bu jny  w łos... W ^ d o k  ten  budzi 
w  se rcach  m iłosne zapały ...

G&<jD



L ecz ta , co m a w ło sy  m arne, 
n iechajże się czesać k aże  

w  św ią ty n i D o b re j Bogini
u  d rz w i p o s ta w iw sz y  straże...

R a z  me dz iew czę  zaskoczyłem  
nagle a  n iespodziew anie , — 

lu b a  w ło ż y ła  z pośpiechu 
n a o d w ró t sw e  uczesanie...

N iech  tak iego  w s ty d u  dozna 
jed y n ie  nasz w ró g  zażarty ... 
N iech  ta k a  srom ota sp o tk a  
jeno b a rb a rzy ń sk ie  P a r ty .

S zp e tn a  jest zw ierzę  bez cz łonków .
S zpetne  jest pole bez k łosów . 

S zpetne d rz e w o  bez gałęzi.
S zp e tn a  jest g ło w a  bez w ło só w .

X

H eleno, L edo , Semelel... 
N ie  d la  w a s  są te  nauki. 

W y  m acie p rzy w ile j boski 
piękności, co nie zna  sztuki.

A le  w ś ró d  rzeszy  kobiecej 
d z iew ic  jest tak ic h  n iew iele  

co m ają u rodę  ró w n ą  
H elenie, L edzie, Sem ele...



K a ż d a  m a ja k ą ś  u sterkę .
T a k  już  n a  ty m  św iecie b y w a ... 

K a ż d a  n iech  sw o ją  u ste rk ę  
jak n a jsta ran n ie j u k ry w a .

A  zatem  — rad zę  c i — siadaj 
jeżeliś jest b a rd zo  m ała, 
a b y  cię w id ząc  sto jącą  

nie m yśla ł n ik t, żeś siedzia ła .

J e ż e li  jesteś k a rlic ą , 
po łóż się zgrabnie n a  łoże. 

P rz y k ry je sz  nogi... N ik t  w ó w c z a s  
zm ierzyć cię w zro k iem  nie może.

J e s te ś  zb y t szczupłą? 'W łó ż  n a  się 
ja k  m ożna najszersze stroje. 
J e s te ś  zb y t b lad a?  U różuj 
w y b la d łe  po liczki tw o je .

G d y  nóżkę m asz n iezby t zgrabną, 
noś b ia łe  buciki... G d y b y  

p łeć tw o ja  b y ła  zb y t ciem ną 
pom ogą ci z P h a ro s  ry b y .

M a ła  poduszeczka zręcznie 
n ierów ność ram ion  ukry je . 
J e ś l i  szyję m asz szeroką, 
otocz szarfą  tw o ją  szyję...

N ie  ró b  gestów , g d y  ci n ieba 
zręczn y ch  rączek  odm ów iły . 

N ie  m ó w  naczczo nieszczęśliw a, 
jeśli oddech  m asz niemiły!

OłToJ



Je ś li  m asz n ie ładne ząbki, 
b y ło b y  śm iertelnym  grzechem  

rozjaśniać u ro czą  buzię 
zb y t n ied y sk re tn y m  uśm iechem .

XI

N a w e t  i n a u k a  śm iechu 
w  kom petencji jest dziew częcej. 

P rz y d a ć  m oże do tw y c h  w d z ię k ó w  
o jed en  w d z ię k  jeszcze w ięcej.

N ie  o tw ie ra j zb y t szeroko 
ustek  sw o ich , m oja m ała... 

C h c ia łb y m , ab y ś n a  p o liczkach  
d w a  do łeczk i cudne m iała...

r

Śm iech tw ó j nie może b yć  częsty, 
an i też n azb y t p rzesadny .
M u si b y ć  kobieco - m iękki 

elegancki, m iły, ładny ...

N iech  n igdy  g rym as p rz y  śm iechu 
nie szpeci tw ojego  lica.

Z le , g d y  śmiejesz się podobn ie , 
ja k  ry c z y  d z ik a  oślica...

XII

S z tu k a  p łaczu  też jest tru d n a . 
M usisz  w iedzieć, b iałog łow o, 
k ie d y  p ła k a ć  i ja k  p łakać ... 
P rzestud ju j to  szczegółow o.



U czcie się p ięknego chodu, 
jak i p rzy sto i kobiecie. 

W d z ięc zn ie  chodząc, serca  m ężczyzn 
o d razu  zaw ojujecie.

J e d n a  z w ie lk im  m ajestatem  
S tą p a  kun sz to w n ie  po ziemi... 

In n a  — ja k  u m b ry jsk a  ch ło p k a  
sadzi k ro k i olbrzym ierni.

T

Śm ieszną jest n ienaturalność. 
P osłuchajcie  mojej rad y . 

C h o d ząc  — trz e b a  s tąpać  m iękko, 
ale un ikać  p rzesady .

XIV

R ad z iłb y m  ci lew e  ram ię 
o d k ry ć , jeśli p łeć tw a  śnieżna...

P o c a ło w a ć  o w o  miejsce 
b ierze nas ch ę tk a  bezbrzeżna...

XV

r

Ś p ie w  jest rzeczą czaru jącą. 
N iejednej natchn ione o d y  
mogą z ła tw o śc ią  zastąp ić 
b ra k  p rzyrodzonej u rody .



R az  nućcie pieśni z tea tru  
(słucham y  tam  śp iew ek  ty lu ...)

to  zn o w u  lek k ie  p iosenki 
n a  nutę z n a d  b rzeg ó w  N ilu ...

N iech  w a s  u czą  pieśni sw o ich : 
P ie w c a  z K os, K a llim ach  boski, 

i p rzy jac ie l w in  w y  s ta ły ch  
w d z ięczn y  s ta ru szek  teosk i.

N a  pam ięć m usicie um ieć 
m iłosne s tro fy  S afony .

C óż bow iem  nam iętniejszego 
od  piosenki jej natchn ionej?

N iech  w a m  będzie zn an y  — G allus... 
T y b u l i P ro p erc ju sz  tk liw y ... 
W a r ro n ,  co o zło tym  run ie  

o p o w ia d a  istne dz iw y ...

L ecz czy tajcie zw łaszcza  pilnie 
o p o d ró żach  E neasza .

J e m u  w in n a  sw e  p o w stan ie  
u k o ch an a  R om a nasza.

W e rg il i  ś ród  w ieszczó w  rzy m sk ich  
p ie rw sz y  — bez w ą tp ie n ia  — idzie. 

N ie  znam  arcy d z ie ła , coby 
d o ró w n a ło  Eneidzie...

C zy ż  mi będzie tu ta j w o ln o  
do  p o e tó w  s ła w n y c h  w  R zym ie 

do  ich  im ion n ieśm ierte lnych  
do łączyć i moje imię?

C



C z y ż  mi w olno mieć nadzieję, 
że ok ru tna  w o d a  L ety  

nie pochłonie w szystk ich  pieśni 
zapom nianego poety?

M oże ktoś z m ych uczniów  pow ie: 
,, C zytajcie Sztukę kochania 

w  której m istrz nasz płciom obojgu 
miłości tajnie odsłania” .

B łogosław iony — kto do tej 
książeczki często zagląda...
A może kiedyś po polsku 

w y jdę  w  przekładzie Ejsm onda?

C zytajcie m iękko a słodko 
„M iłośc i” czułe fragm enty.

D eklam ujcie „ H ero id y ” 
(rodzaj przezemnie poczęty).

O  Febie, Bachusie, M uzy!... 
do w as wznoszę sw e w ołacie, 
do w as, p iew ców  protektorzy, 

spraw cie, niechaj tak  się stanie...

XVI

P iękna w inna  umieć tańczyć, 
grać w  szachy i rzucać kości. 

N iech  zna tysiąc gier... Z ab a w a  
b y w a  początkiem  miłości...

c-jdcO



XVII

W  P om pejańskiego p o r ty k u  
idźcie się p rzech ad zać  cienie, 
k ie d y  sionce w  zn ak u  P a n n y  

gore, ja k  ż y w e  płom ienie...

O d w ie d ź c ie  zdobnego lau rem  
F eb u sa  p y szn ą  św ią ty n ię , 

k tó ry  p o d  A ctium  p o g rąży ł 
eg ipską flo tę  w  głębinie,

o łta rze  k ro w y  memfiskiej, 
pom niki naszego P an a , 

trz y  te a try  i a renę 
co s tygnącą  k rw ią  zbryzgana...

O  czego istn ieniu  nie w iesz, 
tego nie możesz pożądać.

C óż o p ięknej tw a rz y , jeśli 
n ik t jej nie będzie og lądać?

G d y b y  A pelles W e n e r y  
nie w y m a lo w a ł w sp an ia le , 
do  dziś d n ia  p ięk n ą  boginię, 

u k ry w a ły b y  w ó d  fale.

Z e s ta rz a ła b y  się w  w ież y  
b ied n a  D a n a e  zam knięta... 

R ad zę  w am , nie siedźcie w  dom u... 
idźcie w  tłum , lube dziew częta ...

OiSoJ



XVIII

W ilk  czy h a  n a  w ie le  ow iec, 
nim  p o c h w y c i w reszc ie  jedną. 

P ta k  J o w is z a  goni w  ch m u rach  
n iejedną p taszynę  b iedną.

T a k  sam o p ięk n a  k o b ie ta  
w in n a  p o śród  tłum u chodzić... 

p rzez  w szy stk ich  b yć  og lądana  — 
a b y  w y b ra n y c h  — uw odzić ...

N ie ch  się s ta ra , b y  z a c h w y ty  
budziła  w k rą g  jej u ro d a . 

N iech  na  w szy stk o  bacznie p a trz y , 
co p iękności w d z ię k u  doda...

H a c z y k  niechaj będzie gotów . 
P rz y p a d e k  w szy stk o  rozstrzyga. 

P rzy n ę tę  miej ap e ty czn ą : 
ry b a  ci się nie w ym iga...

X!X

G d y  w a m  lu b y  liścik prześle, 
b y  zbadać  w asze  kochanie, — 
G d y  ten  liścik  p rzez su b re tkę  
przyn iesiony  w a m  zostanie, —

K ażd e  słow o, k ażd e  s łó w k o  
trz eb a  w y b a d a ć  tro sk liw ie  — 

zali udaje uczucie? 
zali w a s  m iłuje tk liw ie?



N ie  śpieszcie się z o d p o w ied z ią . 
Będzie to ś ro d ek  na jp rostszy , 

dzięk i k tó rem u  czekanie 
m iłość k o c h a n k a  zaostrzy .

N ie  okazuj się z b y t ła tw ą  
d la  m łodego k o n k u ren ta .

A le  też nie bąd ź  d la  niego 
z b y t su ro w a  i zacięta.

T w ó j k o ch an ek  w c ią ż  żyć w in ie n  
m iędzy  lękiem  a  nadzieją.

P o  odm ow ie n iech  nadzieje 
rosną, lęk i zaś m aleją...

N iechaj w asze  o d p o w ied z i 
będ ą  p isane s tarann ie . 

P ro s ty , p ięk n y  s ty l dodaje 
w d z ię k u  u ro d z iw e j pannie.

N ie ra z  listem  w  sercu  m ężczyzn 
ża r  m iłości ro zp a lam y  — 

N ie ra z  języ k  b a rb a rz y ń sk i 
p rzy ćm ił u ro k  p ięknej dam y.

XX

N ajp ięk n ie jszą  tw a rz  zn iekszta łca  
g n iew u  zajadłość p rz e k lę ta  
S łodycz cechuje cz ło w iek a , 

a  zaś g n iew  —  dzik ie  zw ierzę ta .



W  gniew ie  c za rn a  k re w  nab iega 
do  tw e j tw a rz y  zeszpeconej.

W  oczach  ci się zap a la ją  
w szy stk ie  płom ienie G orgony .

N iech  z w a s  k tó ra  w e  zw ie rc iad ło  
spojrzeć się p o d ó w czas  w a ż y  — 

jestem  p ew ien , że nie pozna 
ry s ó w  sw ojej w łasn ej tw a rz y .

XXI

P y c h a  ró w n ież  jest szkod liw a .
N iech  tw e  oczy oprom ien ia  

słodycz... D u m a  budzi w zg ard ę . 
P o w iad am  to z dośw iadczen ia .

S pójrz  ła sk a w ie  — g d y  do C iebie 
lu b y  rob i czułe oczy. 

N iechaj m u będzie n ag ro d ą  
za  uśm iech — uśm iech u roczy .

N a  zn ak  o d p o w iad a j znakiem ... 
C óż jest gorszego n a  św iecie  
od sm utku? P ogodna radość  

nęci mię w  każdej kobiecie.

m iłości nie mogę sobie 
w y o b raz ić  w iększej b iedy  

ja k  b y ć  kochank iem  Tekm essy, 
lub  ponurej A ndrom edy ...



G d y b y  nie to , m oje złote, 
żeście tak ie  p łodne  b y ły , 

zw ą tp iłb y m , że w a s  z m ężam i 
łą c z y ł ó w  m om ent, ta k  m iły...

J a k  że sobie w y o b ra z ić  
że do lubego A jak sa  

m ó w iła  czułe w y ra z y  
jego żona, sm utna p łak sa .

XXII

P o ró w n a ć  p rag n ę  uczucie, 
co ro zp a la  w  sercu  ż a r  mi, 

a  duszę rad o śc ią  karm i 
do  m a n e w ró w  w ie lk ie j arm ii...

J e d e n  p ro w a d z i p iechotę, 
a  d rug i — jazd y  szw ad ro n y ... 
T rzec i w reszc ie  p rzezn aczo n y  
jest do sz ta n d a ró w  obrony ...

T a k  m ąd ry  w ó d z  dzieli p racę  
pom iędzy  sw o ich  p o d w ła d n y c h .

T a k ie  ro zk a zy  n iech  w y d a  
k a ż d a  z n aszy ch  kob ie t ład n y ch .

N iech a j jej k o ch an ek  spełni 
to co jest w  jego zakresie . 

N iech  b o g a ty  am an t hojnie 
d a ry  sute w a m  przyniesie .



N iech  a d w o k a t  b ron i s p ra w y , 
jeśli ja k ą  s p ra w ę  macie.

N iech  p o e ta  w a s  u w ie lb ia  
w  piosence lu b  poem acie.

K o ch am y  mocniej niż inni. 
P ozatem  w ieczn ą  jest c h w a ła  

ow ej szczęśliw ej piękności, 
k tó ra  nam  się spodobała .

Sam  lu b y  fac h  p o e ty ck i 
osładza nam  obyczaje.

M ło d e  piękności! n iech  k aż d a  
poetom  sw e  łask i daje.

Z  b łę k itó w  słodkie natchn ien ie  
s p ły w a  n a  nas... J e s t  w  nas B óstw o... 

M o ż n a b y  n a  to  tw ie rd zen ie  
d o w o d ó w  p rzy to czy ć  m nóstw o.

J a k  d o brze  pójdzie, to  z niebem  
p ro w a d z im y  k o n w ersac ję .

Je ś li  k tó ry  z nas co pow ie , 
to  już n a p e w n o  m a rację.

XXIII

L a sk a  p rz y z n a n a  n iezw łoczn ie 
k ró tk o  ż a r  m iłości żyw i... 

N iechaj się czasem  p o m a rtw ią  
k o c h a n k o w ie  zb y t szczęśliw i.



N iechaj lu b y  tw ó j trag iczn ie  
p rzek lin a  zam k n ię tą  bram ę. 

N iech  prośbam i i g roźbam i 
p rz e k o n y w a  g n iew n ą  dam ę...

Z a m y k a j d rz w i na  trz y  spusty . 
Spostponuj mię srodze... T udzież 

n iech  mi tw ó j o d ź w ie rn y  p o w ie  
o k ru tn y m  głosem : „A  pódziesz!” .

XXIV

D o  rą k  da ję  w a m  b ro ń  p e w n ą : 
n iezaw o d n e  r a d y  moje. 

iMoże n ieopatrzn ie  w ro g a  
sam  p rzec iw k o  sobie zbroję?

N iech a j w a sz  k o ch an ek  n a jp ie rw  
cieszy się b rak iem  ry w a la .  

N iech  s topn iow o  w  jego sercu  
ż a r  m iłości się zapala .

N ig d y  w y śc ig o w y  ru m a k  
nie jest w  biegu szybk i ta k i 

ja k  w ó w c za s , k ie d y  zapragn ie  
w y p rz e d z ić  inne rum aki.

JMiłość n asza  potężnieje 
skoro  nas k o c h a n k a  zrani.

J a  sam  tern goręcej kocham , 
im  sroższą jest m oja pani.



A le n iechaj w a sz  k o ch an ek  
zan ad to  się nie rozżali.

N ie c h  zazdrosne w id m o  m ęża 
uczucie jego rozpali.

XXV

R ad o ść  bez n iebezp ieczeństw a 
tra c i sw e  n a jw iększe  w dzięk i. 

C h o ć  w o ln ą  jesteś, ja k  Tais, 
tw ó rz  nieistniejące lęki.

L u b y  m ógłby  w ch o d zić  d rzw iam i?  
K aż, n iechaj p rzez okno w łaz i. 
N iechaj n a  C ieb ie  sp o jrzaw szy  

s trach em  tw o im  się p rzeraz i.

Z  k rzy k iem : „Jesteśc ie  zgubieni!” 
n iech w p a d n ie  sp ry tn a  służąca. 
W ó w c z a s  b ladego  m łodzieńca 
u k ry j w  szafie, ca ła  d rżąca...

A le po ty c h  n iepokojach  
o tw ó rz  mu słodkie ram iona...

N iech  o d u rzy  go, upoi 
rozkosz  niczem  niezm ącona...

XXVI

M u szę  p a rę  s łó w  nadm ienić 
o sztuce o szuk iw an ia . 

K obietom  zam ężnym  p ra w o  
n iew iernośc i w szelk ie j w zb ran ia .



L ecz  w szy stk ie  w o ln e  n ie w ia s ty  
z w o li cypry jsk iego  b ó s tw a  — 
niechaj p rz y jd ą  do  m nie, a b y  
s łuchać w y k ła d ó w  oszustw a.

C hoćbyście  m ia ły  s tra ż n ik ó w  
w ięcej od oczu A rg u sa  — 
oszukacie w szy s tk ich , jeśli 

p rzy jd z ie  w a m  n a  to  pokusa.

J a k iż  w a m  b aczn y  o d ź w ie rn y  
przeszkodzi, byście  w  k ąp ie li 

n ap isa ły  list m iłosny 
do k tóregoś z w ielb ic ie li?

G d y  służąca — p o w ie rn ic a  
list ten  p o d  sz a rfą  szero k ą  

lub  pod  sandałk iem  przeniesie — 
czyjeż go w y k ry je  oko?

Je ś li  ją  s tra ż n ik  p rz y łap ie  — 
obm yślajcie p odstęp  n o w y . 
N iech  ram io n a  p o w ie rn ic y  

służą za  p a p ie r  lis to w y .

N iech a j ciało  w aszej m łodszej 
będzie ży w y m , w ie lk im  listem , 

n a  k tó ry m  w y z n a c ie  miłość 
słow em , ja k  płom ień ognistem .

P isać  n a  „n iższych  s tro n icach ” 
o d rad zam  w a m  śliczne panie. 

G d y  su b re tk a  p ięk n a  — długiem  
b y ło b y  jej od -czy tan ie ...

C



Ś w ieżo  w y d o jo n em  m lekiem  
listy  tak ie  pisać radzę. 
A żeb y  od czy tać  pism o 

w y s ta rc z a  jest użyć sadzę.

A k ry sio s  strzegł sw ojej córy .
A  jed n ak , d z iw n y m  p rzy p ad k iem , 

zam kn ię ta  w  w ie ż y  D a n a e  
z ro b iła  go przecież... dziadkiem .

XXVII

C óż s trażn ik  pięknej k o b ie ty  
w  olbrzym im  R zym ie uczyni, 

g d y  ta  może do św ią ty n i 
schron ić  się D o b re j Bogini.

L u b  do k tóregoś z te a tró w , 
albo  też w reszc ie  do łaźni... 

S tra ż n ik  u w ró t  czeka — w o d ze  
p o p u śc iw szy  w y o b raźn i...

P ięk n a  znajdzie p rzy jac ió łkę , 
co u d ając  ciężko chorą, 

p o ży czy  jej sw ego łoża 
dzienną... a lbo  nocną porą...

Spij s tró ża  h iszpańsk im  w inem , 
a lbo  ta jem ną m ikstu rą , 

k tó ra  m a tę d z iw n ą  w łasność, 
że zaćm iew a oczy chm urą.

■ y * , i’rYA



Z rę c zn a  p o w ie rn ic a  w  sobie 
ro zk o ch ać  m oże C e rb e ra . 

P a n i m a sw obodę... C e rb e r  
do  su b re tk i się d ob iera .

XXVIII

P o d a ru n k i ro b ią  cuda: 
zbędne są inne w sk a z ó w k i.

D a r  nęci ludzi i bogów . 
Sam  J o w is z  b ierze  ła p ó w k i.

C a łk iem  w y s ta rc z y  s trażn ik a  
ra z  jeden  p rzek u p ić  n a  to, 

ażeby  o d tą d  już zaw sze  
og lądał się za  zap ła tą .

Ź le  mieć zb y t ład n e  su b re tk i, 
(A m or szybko  serca  ran i) 

N ie jed n a  z n ich  w  sercu  moim 
zajęła miejsce sw ej pani.

XXIX

N ieszczęśliw y! w  jak im  celu 
sam  n a d s ta w ia m  oszala ły  

sw o ją  w ła s n ą  p ierś bezb ro n n ą  
p o d  srogiego w ro g a  s trza ły .



C zem uż zd rad zać  się sam em u? 
W s z a k  żaden  p ta k  p taszn ik o w i 

nie w y k ła d a  ty c h  sposobów , 
jakiem i się p ta c tw o  ło w i.

A n i też nie p rzy jd z ie  n a  m yśl 
ja k o  tak o  m ądrej sarn ie,

* ażeb y  sz tuk i gonienia 
zap rag n ę ła  uczyć psiarnię.

W s z y s tk o  jedno... R ad z ić  będę — 
g d y  k o rzy ść  d a ją  me ra d y , — 

choćbym  m iał p rz e c iw k o  sobie 
uzbro ić  n o w e  L em niady...

Ł a tw o w ie rn o ść  płci nadobnej 
n iezaw sze  n a  zd ro w ie  idzie.
N ie  pow in n y śc ie  n iew ias ty  

zapom inać o P ro k ry d z ie .

XXX

N a  u cz tę  rad zę  W a m  zaw sze 
p rzy ch o d z ić  p o rą  spóźnioną 

i nie jaśn ieć p e łn ią  w d z ię k ó w  
nim  pochodn ie  nie zap łoną.

C zek an ie  (m iłe W e n e rz e )  
podniesie tw ó j czar, dziew czyno . 
W y d a s z  się stok roć piękniejszą 

oczom  zam glonym  przez w ino .



C h o ćb y ś  zb y t ła d n ą  nie b y ła  — 
w d z ię k  p ozyskasz  n iepojęty .
N o c  rzu c i d y sk re tn y  w o a l

n a  w sze lk ie  tw e ... m ankam en ty .

N ie  jedz  łap czy w ie ... B yć  musisz 
este tyczną  p rz y  jedzeniu...

N ie  dobrze, g d y  n a  tw e j b rodzie  
znajduje się ca łe  „m enu".

N ie  jedzcie p rz e d  u cz tą  w  dom u.
P rz y  uczcie zaś jeść n a leży  

z u m ia rk o w an iem  i tak tem ... 
N ie  w y lizu jc ie  talerzy!!...

Je ż e lib y  P a ry s  u jrzał, 
ja k  się H e len a  obżera, — 
n igdy  b y  jej nie p o ry w a ł.

N ie  b y ło b y  — dzieł H om era .

J e ż e li  chcecie coś rob ić  
bez u m ia rk o w an ia , to  już 
lepiej pić, ile się zmieści.

"W enus z B akchem  łączy  sojusz.

L ecz i tu ta j są gran ice 
nie do przekroczen ia ... R ad zę , 

a b y  rozum  o raz  nogi 
b y ły  w  p ew n ej ró w n o w a d z e .
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XXXI

W s ty d  mi p isać dalej. C h c ia łb y m  
p rz e rw a ć  p ieśni me natchnione. 

L ecz dodaje  mi o d w ag i 
tem i s ło w y  cu d n a  D ione:

„N a  m oją odpow iedzia lność , 
o w szy stk im  m ó w  bez o b aw y . 
W id z ę  żeś m iał n iecny zam iar 

pom inąć n iek tó re  sp ra w y .

N iech a j k a ż d a  z p ięk n y ch  kobiet 
p ozna siebie sam a, a b y  

w iedzieć  w  jakiej m a p o staw ie  
p rezen to w ać  sw e  p o w a b y .

L eż  n a  w z n a k , jeżeli n ieba 
d a ły  ci u ro czą  buzię.

J e ś li  m asz p lecy  p rzecudne, 
k ład ź  się n a  b rzu szk u , łobuzie.

W y s o k a  w in n a  op ierać  
n a  łóżku  k o lan a  sw oje 

i z lek k o  sch y lo n ą  g ło w ą  
toczyć  sw e  m iłosne boje.

J e ś li  boski b la sk  m iłości 
m ają tw o je  śnieżne uda, 

jeżeli cza ru ją  oczy 
tw e j łabędziej szy jk i cuda, —
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n iech  k o ch an ek  z a c h w y c o n y  
zobaczy  cię, b o ska , ca łą , 

n iechajże go d o  s z a le ń s tw a  
d o p ro w a d z i tw o je  ciało.

N ie  w s  ty d ź  się rozpuścić  w ło sy  
jak o  B a c h a n tk a  z Tessalji. 
N iech  sp ad a ją  na ram iona, 

podobne do dzikiej fali.

J e ż e li  p race  L u c y n y  
ś lad y  jak ieś  zo s taw iły , 

w a lc z  ja k  srogi P a r t,  co w  boju 
n a d s ta w ia  w ro g o w i ty ły ...

W e n u s  zna  ty siąc  sposobów .
W s z y s tk ie  miejcie n a  w id o k u . 

N ajp roście j — pó ł n ach y lo n a  
zo s taw ać  n a  p ra w y m  b o k u ” .

XXXII

P rzen ig d y  tró jnóg  F eb u sa  
an i w y ro c z n ia  A m m ona, 

nie o b ja w iła  p r a w d  m ędrszych , 
n iźli m oja p ieśń  na tch n io n a .

Je ż e li  moje w y w o d y  
b u d zą  w asz e  zaufanie, 

nie z a w io d ą  w a s  w  p ra k ty c e  
w ierza jc ie  mi, d rogie panie...



N iech a j rozkosz w a m  p rzen ik a  
do  sam ego szpiku  kości.

N ie c h  W a s  i w a sz y c h  k o c h a n k ó w  
ró w n ie  p a li ża r  miłości.

U ży w a jc ie  tk liw y c h  zw ro tó w ... 
(słuchajcie  mojej recep ty ) 

N iec h  nam iętność potęgują 
czułe s ło w a , słodkie szepty...

A  ty m  k tó ry m  od m ó w iła  
n a tu ra  lubej sensacji, 

ty m  p o zw a lam  się uciekać 
do najsłodszej m alw ersacji.

W ^asze ru c h y  i spojrzenia 
n iech  nas u tw ie rd z a ją  w  błędzie. 

G łos w a sz  i oddech  nam iętny  
niechaj p rz e ry w a n y m  będzie.

XXXIII

W  sw ej syp ia ln i miejcie półm rok... 
M usic ie  p rze d  sw y m  am antem  

u k ry ć  moc rzeczy... Inaczej 
p u śc iłb y  w a s  za raz  kantem .



XXXIV

Skończyłem  moją opowieść. 
N iech  w am  pożyteczna będzie. 

P o ra  już z mego ry d w a n u  
w yprzęgać białe łabędzie...

N iech  na m iłosnych tro feach  
w ypisze k ażda  kobieta; 

„N auczy ł mię m iłow ania 
O w idjusz , rzym ski poeta” .
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